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Aut ego prebebam faćtis fermonibus aures. 
Ani ubi cefjąbant, causa ruboris eram, 
Ovid, Eleg. VIII, Trift. 


r7Szylkje konwerfacye f dla mnie 


lekcyami. Uczyłem fię długo 
kfigg, teraz uczę fię ludzi. Czytałem 
Autotow umarłych , czytam Autorow 
żywych, tam bez głosu y gefłow z my- 
šli tylko ON ludzkich docho= 
dziłem; tu flowy miną y geftami od- 
bieraigc ożywione wyrazy, wglądam w 
charaktery wpol zemną Żyiących, 
Naukę moię dawnieyfzą tyle razy oka: 
zalem, naukę ktorey teraz nabywam 


ftawię przed memi czytelnikami, 
Mogibym to uczynić dla krytyki, ale 


niechce tylko dla oświecenia, niech 
poznaią, co trzeba fzacować, y co 


| niefłusznie u wielu fzacunek odbiera. 


Rozum,dowcip,wyfokość myśli u wfzy- 
Bob -; fikich 
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fikich fię cenią, lecz iak monetą fally- 
wa, tak częttoktoć falszywie'te fię przy- 
mioty za nią daią. Wiele dofkónałości ' 
narodu na tym zależy, aby umial fza* 
fować fwoim fzacunkiem. Nie zfzkoł ` 


ia, albo z kfigg wykwintnie drobią- 


cych podziały , moie uwagi biorę, 
lecz z doświadczenia y konwersacyi z 
ludźmi. - Nie ną żywam doweipu po= 


„wfzechnym y nic mię nie uczącym o= 


kreśleniem, to ieft dziełem dufzy, ale 
wglądaląc w iego naturę widzę, iż do- 
wcip zależy na łacności zkombinowa* 
nia rzeczy, poięcia ich zobopolnych 


.względow, y podobieńftwa albo rożni= 


cy. Fundament dowcipu zakłada na. 


tura, lecz wychowanie wyfiawuie do= 


wcip. Co potrzeba, aby do natural- 
ney łacności y żywości myśli, umieię* 
tność fprawiedłiwey kombinacyi, bie- 
glego porownania rzeczy z rzeczą , 
własności z wlasnością, fkutku z fku- 
tkiem była przydana ? wiem że dowci- 
pem. częftokroć nazywają wydiwić y 
przenicować innych fłowa, obyczaie, 
pofta wę ; wfzakże nie trzeba na to do- 
wcipu; 


Recz 

w cip, 'dość złości y śmiałości. Złość 
p i 60 ugryść, śmisłość zaoftrzy 
zęby. “ "Wiem że dowcipnetni żarcika= 
mi zó wią wyfławienie ięzyka przeciw 
tnocie y wierze ; ale w tym dowcipu 


pokazić nie podobna, ponieważ Z te- 


go żartować, co ieft ludzkiey fźczęśli: 
wości zafadą, nię będzie niadyby nale- 
żytym poznaniem własności tych rze- 
czy. Ten zaś dowcip co malo pozna- 
ie, izaliż ieft wart (wego imienia ? Ro- 
zum å iefzcze fochy, powiadano mi ża- 
Kovi fzkolnemu, że ieft ow, ktory and- 
lizuie fłowka, wnofi wfzyfikie drobia= 
zej, iż tak rzekę, zapomniawszy iftoty 
zeczy, umie definiować nadętemi flo. 
wy, w ktorych długim opisaniem upa- 
truie rodziy powfzechny y rożnicę 


fzczegulnie rzeczy fłużącą ; lecz teraz 
poztidię, że taki rozum daleki od mo- / 


cy naturalńćy, nie ma w fobie tylko 
Bakatarftwo.  Rozuimem zaś mocnym 
ów iell, co własności rzeczy kombinuigc 
iednę z drugą zatfżymy wa wfzyfikie w 


myśli, ażieuważywfzy, pr -zeniknąwfzy 
y pofiadszy, wniefienie.. fprawiedliwe 


„Bbbe2 i nieo: 
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nieomylne y gruntowne wywiedzie, 


` Mocny rozum daleki od ciemności, za - 


światłem zawfze idzie, y ieśli twafia na. 
zawiklanie, to proftuie ; na trudność 
tę ułacnia; na ciemność, tę oświeca,na 
przeciwne odmęty zarzutow, te wytrzy- 
muie , y nigdy niczym od prawdy fię 
nie oddala. Rozum powierzchowny nie 
wgląda głęboko 'w iftoty, famey po- 
wierzchności dotyka; jak ow Świecący 
motyl, ktory na rożne kwiatki fpada; 
lecz na żadnym fig nie zatrzymuie. 
Częftokroć ludzie z prętkości czyley 
dzialania , trzpiotoftwo nie iednemu 
przypisali, ale trzeba było przed tą de- 
cyzyą uważyć ; ieśli owa prętkość z 
nierozmyfiem fięlączy. |Inaczey prę- 
tkość nie jeft lekkomyślnością, ale ra” 


, czey biegłością y przenikłością,, Ocię: 


żałość nie umie poznać co to ieft latać? 


4 żywość maiąc niby fkrzydła, naukę, 


poięcie,rozsądek prętki, nieprzypadnie 
do fmaku ociężałości. Powierzcho- 
wność więc rozumow złączona ieft z 
Żywością, lecz nie zrozmyfłem, biegło- 
ścią y rofiropnością,  Oboie to chcąc 
MY 


| 
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“w tey mierze bez blędu igdzić, uważyć 


należy.  .Powierzchownerozumy,uwa- 
gi nie maiące, oprocztego; że fą lekkie, 


{h iefzcze fzkodliwe y niebeśpieczne. 
Bo u nich rzecz bez pozoru mufi bydź 


w pogardzie, 4 pozot'bez rzeczywifto= 
ści w fzacunku. o Czym:fię wywraca 
porządek. < Rozum /prawiedliwy patrzy 
na. rzeczy nic im nie przydaiąc y nie 
odbieraiąc.. Profłość „ta naywiękfzey 


zalety godna,częfto odimaginącyikrzy: -. 


wdę cierpi, ktora zawfze prawie przez 
perfpektywy lub zdobiące lub mnożące 


widzi. , A iako imaginacya u mlodych 


ieft nayżywsza, tak młodzieży naytru- 


dniey 0 rzeczach tak fadzić, iak w fo- , 
` bie (3; chociaż : aibowiem: niedoświad- 


czenie y mała umieiętność do emylnega 
tozfądku ią wiedzie; nauka iednak y 
wiadomość od wyifkrzenia myśli, za 
rzeskością krwi idącego, iey nie ochfta- 
nia. Przeto rozum fałszywy albo omyl- 


ny, młodzi ieft działem. Nie mowię. 


tego powfzechnie, bo młodź wychowa= 
niem mądrym oświecona, może w fo* 


bie poftrzegać co nad prawdę myśl kre-. 


Śli . 
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śli, á widząc do fiebie tę wadę móże ią 
poprawiaćceóraż y prawie zawlize fie 
ód nicy ochraniać: "Są tozutiy, codo 
- matzenia (now wielkie maią podobień. 

wo.  Widząstam wiele , gdzie nic 
nie znąyduią: Tani nie sia apraiz | 
gdzie naywięcey znaleść miogą. Seń ` 
to ief: ktory uśpionego bogaltwy na! 
darza, honorami zafzczyca; fzczęśliwo: 
ściami obfypuie, á (koro fię oócyka, ià“ 
kim był, takimfię znayduwie. Seën ta 
ief, ktory ftrachem przerażd; płaczem 
zalewa, wzdychaniem morduić; ba 
cią blifką wapis otwarzaią fiẹ' oczy, à 
. oto żadney biedy: czlowiek 'nie “mai 
Ach'iak takowe fny w nieśpiących lii- 
dziach częfto fię marzą, nie wiem, cży 
nie zawlze? Uważałem niektórych ro- 
zmowy, myśli ich żadńegó żwiązku nie 
mialy. Jedno fzło! po drugith, leez nië 
iedno z drugiego. Nie rozumiem; żeby 
mi kto przypisał tępość w poięciu. Nič 
chcę fię chełpić, ale odbieratem prze 
ciwne temu pochwały. Więc móglem 
zrozumieć, co w mowie było beż zwią: 
zku; á co daleki yi fubtelny miało żwią: 

„zek. 
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zek. Nie gardzę subtelnie mysli wiążących, bo 
to ieftich dofkonałeść ; y chociaż nie każdy onych 
związek prętko poftrzega, z uwagą iednak każdy 
go obaczy, Ale rozum zępy żadnego związku 
między myslami fwemi nie czyni. SZzalonym go 
przy żywości, głupim przy ociężałości nazywaią, 
Tych tytułow nieumieiętny y nieuczony odbie— 
tać nie ma, ale kto mu przygania, ten powinien 
figraczey zlitowawfzy go nauczyć, Te wfzyftkie 
myślących rodzaie na Teatrze świata rożne (ceny 
wyprawuiące natrafiam między ludźmi,  Częfto= 
kroć wielu na dowcipie y rozumie fchodzi, nie 
przez fkąpą dla nich naturę, ale dla niepowziętega 
,z młodu oświecenia. Dzięki Oyczyzny Qycu, 
ktory edukacyą naypierwfżych kraiu fynow nale- 
Żytą oświecać ufiłuie. Wybor nauk wybor nau: 
czycielow, oświecenie przez przerażenia, naucze= 
` nie bez zamiefzania ; te fkutki ftarań ; ádaley bg- 
dą polor narodu, honor Oyczyzny, fźczęśliwość 
Obywatelow, rozum powlzechny, Ponieważ o ro~ 
zumie mowię, ofobliwe o nim fławnego Filozofa 
myśli kładę na oftatek: Rozumieft, mowi on, na- 
kfztatr fubtelnego waporu, ktory pogodnym fłoń- 
cem ciągnie fie w gorę.  Czucieieft naklztałt wa- 
poru grubego, ktory fię zbiera w ciemne obłoki, 
Zmyfły fą niby grube defzcze krople gęfte y cięże 
kie, ktore dzień zafępiaią. Myśl ieft podobna wi- 
dżeniu oka, czucie fłuchaniu ucha; zmyff dotyka- 
niu ślepemu, Polpolftwo przez żmyfły ieft po= 


_fpolftwem, uczeni przez myśl fą uczeni. Czło= , 


wiek mądry, człowiek uczciwy trzyma przez fen= 
tymenta śrzodek. A ten śrzodek, przez to famo po- 


dobno,że ieft śrzodkiem, ieft fzacownieyszy. My-  - 


éli uczonego fałfzywe częftokroć, á zawfze nadęte 
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fa dalekó zanielone od praktyki, nieużytecżnę 


obyczaynńa, Nie (chodzi owym, na fehntymencie” 
yeza yag ) 


Merca,  Polpolftwo mniey trochę ieft nad to, czym 
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fpołeczności y dobru publicznemu, á zmyfły poa 
fpolftwa fą pedłością y grubiańftwem Przy tym || 
myśli uczonego będąc fzpekülacyğ, nje wyimuią go i 
częftoktoć od zmyfłow pofpolftwa. Bo on z ie-|| 
dnego końca bieży do drugiego,nie zaftanawiając fie | 
nad: fentymentem, nad prawdą fizyczna y prawdą || 


rozumu, u ktorych dowcip! panuje nad fercem, 
nad cnotą, nad wola, nad obyczaiami , bad 
wiarą, nad zdaniem powfzechnym, á czafem y nad 
famym rozumem ; Ale to nie będzie fentymentem 


od natury ieft uczynione. Uczony więcey, gdy fig 
na fwym ftopniu utrzymuje. A człowiek mądry 
tym ieft, czym jeft, y to podobno naylepiey, 


